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ADOLF STENDER-PETERSEN

(21 LIPCA  1893 — 16 K W IETN IA  1963)

16 kw ietnia 1963 zgasł w  A rhus w ielki przyjaciel Polski i twórczy 
m iłośnik jej lite ra tu ry , znakom ity slaw ista duński, Adolf S tender-P e- 
tersen. W ybitny uczony urodził się w 1893 r. w Rosji, gdzie otrzym ał 
wykształcenie średnie i gdzie na U niw ersytecie P etersbursk im  studio­
wał slaw istykę. Umożliwiło m u to wejście na drogą naukową, k tó rą  
rozpoczął od lek to ratu  języka rosyjskiego i polskiego na uniw ersytecie 
w G oteborgu w  Szwecji. S tam tąd  przeszedł na katedrę L te ra tu r sło­
wiańskich w  estońskim  Dorpacie, skąd powołano go na analogiczną 
ka ted rę  w A rhus, gdzie pracow ał przez la t trzydzieści, tj. aż do przed­
wczesnego zgonu. Na lata  duńskie przypadła jego roczna wycieczka do 
Nowego Jorku , gdzie na uniw ersytecie Colum bia w ykładał h istorię lite ­
ra tu ry  rosyjskiej i gdzie sporządził w spaniałą i jedyną w swoim rodzaju 
chrestom atię  zabytków  literackich staroruskich. Pro jek tom  zatrzym ania 
go na te j placówce zagrodziły drogę względy n a tu ry  politycznej. W cza­
sach panującego m accarthyzm u kated ry  nie m ożna było przyznać uczo­
nem u, k tó ry  był prezesem  Tow arzystw a P rzy jaźn i Duńsko-Radzieckiej. 
Jak  zaś tego rodzaju  k ry te ria  są kruche, dowodzi okoliczność, iż w  nie­
wiele la t później w  NRF ukazał się przekład  napisanej po duńsku 
Historii literatury rosyjskie j  inkrym inow anego S tender-Petersena.

Trzytom ow e to dzieło (Den russiske L itteraturs Historie, 1952; w  prze­
kładzie: Geschichte der russischen Literatur, 1957) koronując podsta­
wową dziedzinę pracy naukow ej S tender-P e te rsena  stanowiło równo­
cześnie pew ną niespodziankę, jego au tor bowiem  znany był jako św ietny 
badacz lite ra tu ry  starcruskiej, i to w zakresie bardzo specjalnym . Te­
m atem  jego swoistych i odrębnych zainteresow ań, którym  dochował 
wierności przez lat wiele, były literackie stosunki norm ańsko-ruskie 
i ich odbicie w literatu rze. Spraw om  tym  poświęcił wspaniałe studium  
porównawcze o kaw ałach w ojennych, „stra tegem atach”, opowiadanych 
w średniowiecznych kronikach ruskich, a znanych doskonale z lite ra tu ry  
ludów skandynaw skich (Die Varangersage ais Quelle der altrussischen 
Chronik, 1934; Varangica, 1953). Spraw y te  tłum aczyły  sią jasno ze sta ­
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nowiska przyjm ow anej powszechnie „teorii najazdu” , odrzucanej dzisiaj 
przez historiografię radziecką. Zakładając jednak błędność owej teorii, 
niepodobna przejść w  m ilczeniu nad  wywodami Stendera, u s ta j ą c y m i  
fakty, k tóre zostaną faktam i, naw et gdy zm ianie ulegnie w yjaśnienie 
ich związków.

P raca ta, podobnie jak  now ojorska chrestom atia (Anthology of Old 
Russian Literaturę) to tylko w stęp do wspaniałego podręcznika, w  k tó ­
ry m  autor potrafił harm onijn ie zespolić dwa stanowiska, pozornie nie 
do uzgodnienia, tradycy jne  rosyjskie spojrzenie na zjaw iska te j w iel­
kiej lite ra tu ry  i nierosyjskie, porównawcze, znam ienne dla uczonych 
zachodnioeuropejskich.

Dziedzina druga pracy S tender-P etersena  to polonistyka, upraw iana 
przezeń zarówno dorywczo, jak  stale i konsekw entnie. Z rzeczy p ierw ­
szych wspomnieć w arto szkice o M łodej Polsce (1921), o Żerom skim  
(il923) i W yspiańskim  (1931), p rzy  czym środkow y zw iązany był ze 
spraw ą nagrody Nobla, za k tó rą  dla Żeromskiego au tor byłby chętnie 
głosował ze względu na Wiatr od morza. K onsekw entnie zaś pracow ał 
on w  dziedzinie bardzo specjalnej, in teresow ała go bowiem mało znana 
dram aturg ia  staropolska czy naw et odcinek jej jeszcze węższy, bo d ra­
m at jezuicki. W jakichś bliżej mi nie znanych okolicznościach, może za 
wskazówką Brucknera, pod którego kierunkiem  pracow ał w  Berlinie, 
S tender-Petersen  wszedł w  stosunki z św ietnym  znawcą te a tru  staro­
polskiego, Stanisław em  W indakiewiczem  w Krakowie, i na linii zain­
teresow ań naukowych tym  tea trem  utrzym ał się przez całe swe życie. 
Zbadanie korespondencji profesora i studenta  pozwoli może kiedyś 
stwierdzić słuszność wysuniętego tu  przypuszczenia, które brzm i, iż 
zapewne pod wpływem  W indakiew icza S tender-Petersen  zabrał się do 
dziejów staropolskiego d ram atu  szkolnego, jezuickiego, poczynając od 
końcowego zjaw iska tego stadium , od dzieł Bohomolca, jako m ateria łu  
najdostępniejszego. W roku  1923 ukazała się w H eidelbergu praca dok­
torska młodego Skandynaw a Die Schuikomodien des Paters Franciszek 
Bohcmolec, przy  czym osobliwym  zbiegiem okoliczności do zaintereso­
wań tych S tender-P etersen  m iał wrócić po latach niem al czterdziestu, 
gdy w „Pam iętniku T eatralnym ” (1961, z. 3) ogłosił swą recenzją Ko­
m edy j  Bohomolca, w ydanych przez Jana  K otta, recenzję, k tóra stała 
się właściwie osobnym studium  o nie badanym  u nas ostatnim  produ­
cencie repertua ru  szkolnojezuickiego. Solidna i rzetelna praca slaw isty 
skandynawskiego była i jest jedyną m onografią jowialnego jezuity, 
k tó ry  w zupełności zasługuje na osobną książkę. Jeśli, jak  przypuszczam, 
W indakiewicz podsunął S tenderow i pomysł tej pracy, to zrobił to nie 
bez kozery. Sam od daw na bardzo interesow ał się niezw ykłym  zabyt­
kiem, poznańskim  rękopisem  tea tra lnym , k tóry  w czasie „potopu” po­
wędrował do Szwecji i zachował się w bibliotece uniw ersyteckiej w Upp-
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sali. Za słusznością tego przypuszczenia przem aw ia fakt, iż w  rozpra­
wach U niw ersy tetu  Dorpackiego pojawiło się w  1931 r. duże studium  
Tragoediae sacrae. Materialien und Beiträge zur  Geschichte der pol­
nisch-lateinischen Jesuitendram atik der Frühzeit. N iestety, egzem plarz 
z dedykacją dla W indakiewicza, którem u „z w yrazem  najgłębszego 
szacunku przesyła tę pracę au to r”, niewiele m ówi o roli, k tó rą  teatro log 
krakow ski odegrał w pow staniu te j pracy, jakkolw iek powołaniem  się 
na niego ona się kończy. S tender-P etersen  poddał rękopis upsalski bar-
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dzo starannej analizie kom paratystycznej, om aw iając zaw arte w  nim 
utw ory na rozległym  tle  porównawczym, by wydobyć w ten  sposób 
ich pierw iastk i podstawowe. Dzięki tem u w  dziejach tea tru  jezuickiego 
w ystąpiła osobliwość tak  niezw ykła, jak A ntithem ius , określony przez 
badacza trafn ie  jako w yraz „oczywistej, o tw arte j polemiki społecznej” 
w  obronie bezbronnej ludności chłopskiej, a zatem  skierow anej pośre­
dnio przeciw  „złotej wolności” (s. 194). W sum ie rozpraw a Tragoediae 
sacrae była po Dramacie ludow ym  W indakiewicza pierwszym  i jedynym  
doniosłym  w kładem  do naszej znajomości te a tru  staropolskiego i — ze 
w zględu na swe horyzonty i m etodę — bardziej precyzyjnym  od dzieła 
krakowskiego m istrza, k tó ry  nie m iał równie bogatego w arszta tu  kom - 
paratystycznego.
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Sam zaś slaw ista duński po latach  wrócił do sw ych daw nych za­
interesowań, ogłosił m ianowicie w  latach 1961— 1962 dwie znakom ite 
rozprawy o dram aturgach  epoki saskiej, Radziwiłiowej i W acławie 
Rzewuskim. I tu ta j dorobek księżny na Nieświeżu i hetm ana z Oleska 
potraktow ał w ich związku z tym , co działo się w  Europie, przy czym 
uwagę skupił wpraw dzie na stosunku pary  pisarzy do M oliera, u jętym  
precyzyjniej od wywodów swych poprzedników, równocześnie jednak 
nie zapomniał o dziedzinie, na k tó rą  poprzednicy ci nie zw racali uwagi, 
na owoczesny rep ertu a r powszedni, zarówno francuski, jak  włoski. W y­
razem uznania dla tego dorobku S tendera  było powołanie go w  1962 r. 
na członka PAN.

Studia w ym ienione w iązały się z osta tn ią  w ielką pracą S tender-Pe- 
tersena, n ieste ty  nie ukończoną. Z m arły  niedawno w ielki slaw ista n ie­
miecki Max Vasm er podejm ując encyklopedyczne w ydaw nictw o po­
święcone literatu rom  słowiańskim  napisanie podręcznika historii lite ra ­
tu ry  polskiej powierzył koledze duńskiem u.

Podjąwszy się tego zadania S tender-P etersen  spędził w 1961 r. dwa 
pracow ite miesiące w  W arszawie, do k tórej w ybierał się ponownie 
(w roku bieżącym. Niestety, nie było m u  sądzone ani zam iaru  tego w pro­
wadzić w. życie, ani. dokonać dzieła, o k tórym  pisał, iż na  lite ra tu rę  
naszą zamierza spojrzeć ze stanow iska nowego i w łasnego. Szkoda to 
nieodżałowana, jakkolw iek bowiem  w  obrębie ostatn ich  la t dziesięciu 
sypnęły się próby — angielska, czeska, francuska, rosy jska i w ęgier­
ska — dowodzące, iż ‘nowoczesny zarys dziejów naszej lite ra tu ry  jest 
potrzebą ak tualną i palącą, żadnej z nich niepodobna uznać już nie 
tylko za wzorową, ale po prostu  za jako tako zadowalającą. W tej sy­
tuacji uczony klasy slaw isty duńskiego m iał w szelkie szanse, by  tak 
potrzebne zadanie wykonać.

Ale właśnie dlatego jego polscy przyjaciele, a m iał ich wielu, tym  
boleśniej odczuli jego odejście na zawsze. Zgon Adolfa S tender-P eter- 
sena stał się dla nas s tra tą  niepow etow aną w  istotnym , a nie zdawko­
wym znaczeniu tych sm utnych wyrazów.

*

Na zakończenie niech wolno m i będzie dorzucić jeszcze słów parę  ze 
wspomnień osobistych, by pokazać nie uczonego, lecz człowieka. Jesienią 
1961 spotkaliśm y się w  Jugosławii, w  związku z przygotow aniam i do 
kongresu slawistycznego. Część obrad tocżyła się w  Ochrydzie, do której 
w yruszyliśm y ze Skopje autobusem . I gdzieś na południe od P rilepu, na 
którym ś „polju”, ogrom nym  płaskow yżu, autobus p rzystanął wśród 
winnic, w których właśnie zbierano grona. W yjrzałem  przez okno i zo­
baczyłem Stendera, k tó ry  jechał przed nami autem  osobowym i stał
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teraz otoczony gronem  m łodych kobiet, ofiarow ujących m u całe, ogrom ­
ne, fioletowe kiście. Rozradowany niespodzianką, w yglądał — mimo 
szpakowatej czupryny — jak  młodzieniec, którego spotkała w ielka p rzy­
goda, otw orzyła się bowiem przed nim, człowiekiem północy, kraina 
winnic. A w  jakiś tydzień później siedzieliśm y w zacisznej restau racji 
belgradzkiej, uroczej „Szum adii”, delek tu jąc  się pstrągam i i w inem . On 
odlatyw ał nazaju trz rano do Paryża, ja  m usiałem  dni parę poczekać na 
samolot do W arszawy. W P aryżu  m iał spotkać się z żoną i synem. 
Mówił o tym  rozprom ieniony, po czym sięgnął do teczki i podał mi 
niedużą książeczkę. Dostał ją  tylko co. Był to świeżo w ydany tomik 
jego uroczej żony, udram atyzow ana bajka  o królew nie Śnieżce. Roze­
śmiałem  się głośno: — „W inszuję, panie Adolfie! Widzę, że znakomicie 
dobraliście się państwo; P an  pisał niedaw no o królew nie Śnieżce w opra­
cowaniu Radziwiłłowej, a pani Ebba poszła w  ślady księżny U rszuli” . 
— „A ta k ” — uśm iechnął się radośnie i w ypiliśm y po kieliszku dosko­
nałego w ina za pomyślność autorki. Rozstając się na noc, nie przew i­
dywaliśm y, że było to nasze spotkanie ostatn ie. Dla m nie było to jedno 
z tych  spotkań, k tórych się nie zapom ina — i to jest wszystko *.

28 m aja  1963 Julian Krzyżanowski

* Z estaw ien ie prac po r. 1953: A. S t e n d e r - P e t e r s e n ,  A  Bibliography.  
Published  as a supplem ent to Varangica  in  honour of the author’s 60 birthday  
21. Ju ly  1953. Aarhus 1953.


